= pF" 


"=", 


ks iii w 


Nr. li4. 


Przedpłata wynosi: 


w Krakowie miesięcznie 1 kor. — hal. 
kwartalnie 3 , 
uaprowincyi miesiecznie 1 „ 60 
kwartalnie 4 „ 80 


Prenimeratę przyjmują: Administracja 
Kuryera, glówna trafika w rynku, 
agencya J. Hopcasa i Salomonowe,, 
trafika Mańkowskiej w Sukiennicach, 
Handle : Karlińskiego w Sukiennicach 
Kretschmera w rynku, Weissa na 
Długiej, Schmausa na Szewskiej. Mać- 
kiewicza na Długiej, Sysły na Mosto- 
wej, trafika na Wiślnej. W Podgórzu 
księgarnia Poturalskicgo. 
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ps" jm, 
Kraków. czwartek 21. maja 1908. 


KURYER KRANOWSNI 


ilustrowane pismo codzienne dla wszystkich. 


Numer pojedyńczy 2 ct. 
(na prowincyi 3 centy). 
Ogłoszenia: pierwszy raz 15 halerzy 
za wiersz petitowy; każdy następny 
raz po 10 hałerzy. Nadesłane po 
40 h. za wiersz Drobne ogłoszenia 
do 3 h. od wyrazu, Nekrologja (prze- 
druk kart pogrzenowych) w tekscie 
po kronice 6 koron, w nadesłanem 
4 kor., między ogłoszeniami 3 kor 
Załączniki (prospekty, eyrkularze, ogło- 
szenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, 
a t kor. od £00 egz. dla miejscowych 

prenumeratorów. 


„Kuryer' wychodzi codziennie z wyjatkiem niedziel i świąt uroczystych o godz. I2. w południe. 


Adres wydawnictwa: Kraków, ul. Karmelicka I. 7. — Kr. telefonu 494. 


Pomnik Balłuckiego. 


Krótko po tragicznej śmierci Michała Bałuckiego po- 
wstała myśl postawienia obok teatru pomnika głośnemu 
komedyopisarzowi. 

Zawiązany komitet rozpoczął żywą działalność i stoi 
obecnie z pewną zebraną kwotą, gotów do urzeczywistnie- 
nia tej pięknej myśli. Niezrażony przeciwnościami, w pracy 
ciąglej nieustaje, spodziewając sig dzisiaj Żywego poparcia 
ze strony calego polskiego społeczeństwa — jak i Krako- 
wian, z pomiędzy których wyszedł autor „Grubych ryb*, 
„Otwartego domu“ i innycb znakomitych utworów. 

W chwili obecnej jednak brak jeszcze kilkuset złr. do 
preliminowanej na pomnik sumy; lecz spodziewamy się, że 
pieniądze te wkrótce dobrowolnemi składkami pokryte zo- 
sianą, co pozwoli komitetowi piękne dzieło doprowadzić do 
urzeczywistnienia. 

Najważniejsza część pomnika, to jest biust komedyo- 
pisarza, jest już gotowy. Wykonał go zaszczytnie znany ar- 
tysta Tadeusz Błotricki. Biust ten, którego podobiznę za: 
mieszczamy, znajduje się na wystawie Tow, Sztuk Pięknych. 
Zbytecznem byłoby dodawać, iż artysta tej miary, co Bło- 
tnicki, wywiązał się chlubme z poruczonego mu zadania, że 
umiał połączyć podobieństwo ze świetną techniką wykonania. 

Projekt pomnika jest pełen prostoty i składa się 
z głównego trzpienia o nader barmonijnych liniach, biust 
podtrzymującego, na którym widnieje żlobiona w kamieniu 
lutnia o potarganych strunach, jakoteż i napis. Trzpień ten 
okala ława zakończon: po chu stronach :aaskami, 
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lewej „Komedyi* po prawej „Puezyi*. Galoić pomnika spo- ; 


czywa na platformie kamieu'e:, która już bezpośrednio łą- 
czyć się będzie z terenem Wysokość prujestowanego pom- 
nika jest 350, rozpięcie ławy 4:15. Biusi i maski bedą 
„mma okna wk ULĘSĆ ATE Ufoktopiczna, seżeli na to fun- 
dusze pozwolą, wykonaną będzie z granitu. 


Spodziewać się należy iż ci, którym jest drogą pa- | 


mięć Bałuckiego, pspieszą. z uzupełnien=m funduszu skład 
kowego, ahy pome w krótkim czasie mógł stanąć i św 
czyć © wdzięczne, vgółu dla znakomitego pisarza. 


` 


Skromne uwagi. 
LIV. 
W obronie starych dworków, 


Stare siedziby szlacheckie, dwory i folwarki zni- 
kają pod zimnym podmuchem czasu, bezbronne wo- 
bec parcelacyi, środka koniecznego, ratującego byt 
niejednego obywatela, Zamiast dworu o chwiejących 
się fundamentach, można wziąć korzystną dzierżawę, 
wreszcie nabyć dom w mieście, lub też-pójść śladami 
Połanieckich i oczekiwać na „powrotną falę". 

Powrót do dawnych siedzib, w których miesz- 
kali zdziadowie i pradziadowie! Kiedyż to nastąpi? 
Wtedy, kiedy całe okolice szlacheckie zamienią się na 
drobne gospodarstwa, na kolonie włościańskie. Ta 
„powrotna fala* będzie miała trudności nielada. Bę- 
dzie prawdopodobnie taką rolę grała w życiu naszej 
prowincyi, jak np. dzisiejsza szlachta w demokraty- 
cznej Francji. 

Na wsi pozostaje tylko lud. Gromady włościań- 
skie zakupują dwory i folwarki. Zakupiony grunt 
dziej się na działki dla każdego kolonisty. Zazwyczaj 
dwór z ogrodem przypada jednemu lub dwom kolo- 
nistom. Burzą dwór; wycinają ogród. kilkumorgowy. 
Koloniści nie umieją "mieszkać wspólnie, niemniej 
wspólnie utrzymać ogrodu i otrzymanemi zyskami po- 


dzielić się. Obawiają się sporów į swarów kobiecych | 


gdyby prowadzili wspólne gospodarstwo. To też zwy- 
kle tak bywa, że na miejscu dworu i ogrodu dwor- 
skiego powstaje jedna lub dwie kolonie włościańskie. 


Ktoś, znawca stosunków wiejskich, rzucił myśl | 


w prasie ogrodniczej, aby ogrodnictwo chciało rato- 
wać burzone dwory i ogrody dworskie. 

Ten ktoś projektuje, aby ogrodnicy inteligentni 
osiadali na wsi w zakupionych, lub wydzierżawianych 
dworach i ogrodach dworskich i pracowali samodzie|- 
nie, zamiast, jak dotychczas, szukać posad źle pła- 
z aa 


Letnie mleczarnie E. Dobrzyńskię 


Najtańsze ubrania 


kupisz tylko 


tnych. Korzyści takiego osiedlania się ludzi inteligen- 
tnych na wsi między szarym tłumem ludowym, byłyby 
nieladajakie. Oddziaływaliby ci inteligentni na ten tlum, 
szerząc wśród niego wiele wiadomości, a przeważnie 
wiedzę cgrodniczą, O której dzisiejszy kolonista ma 
słabe wyobrażenie. Tacy samodzielni ogrodnicy wiej- 
sey mogliby połączyć się w spółki i w miastach po- 
wiatowych otwierać sklepy spółkowe, słowem pchnąć 
ogrodnietwo niejako na nowe tory. 

Temu „ktosiowi* zdaje się, że mieszka w Belgii. 
Tam chyba znalazłby ludzi przedsiębiorczych. 

U nas urzeczywistnienie takiego pomysłu zależy 
od wytworzenia się takiej grupy ogrodników ukształ- 
conych, która chciałaby pracować samodzielnie. Zało- 
żenie średnich i niższych szkół ogrodniczych, które 
dałyby kontyngens powyższych pracowników, staje się 
więc sprawą palącą. 

Z TEATRU. 
Niespodzianki rozwodowe komedya w 3-ch aktach 
A. Bisson'a i Morra. 


Teatr cały stał się w dniu wczorajszym przybytkiem 
| ogólnego śmiechu. Wesołość ogarnęła nawet... aktorów, któ- 
rzy w drugim i ostatnim akcje wprost grać nie mogli. 

„Niespodzianki rozwodowe* — to zwykła ale niezmier- 
nie wesoła farsa francuska. 

Akcya w niej postępuje żywo, wytwarzając coraz to 
komiczniejsze sytuacye. Farsa ta bez głębszej myśli, pozba- 
wioną jest właściwych cech i charakteru choćby Średnio 
poważnej komedyi, dla żądnej jednak dobrej zabawy publi- 
czności, będzie ona atrakcyą i utrzyma się na scenie, 

Rzecz odegrano dobrze i 4 temperamentem — bo też 
i obsada była dobrą. Z sił męskich grali prawie, że bez za- 
rzutu pp. Mielewski, Przybyłowicz, Pawłowski i Kosiński — 
| z kobiecych p. A. Zimajerowa, Ordonówna i Jutkiewiczówna. 
| P. Zimajerowa w charakterystycznej roli teściowej dała wy. 
borną kreacyę. A. Wi 


Kraków, Fioryańska, 7. 


| na Plantach (obok Biskupiego pałacu) 
i w Parku Dra Jordana już zostały 


W katolickim Zwiazku KrawóW 


Redaktor: KAZIMIERZ BARTOSZEWiCZ. 


KRONIKA. 


Kraków, 20 maja. 


Kalendarzyk. Jutro Wniebowstąpienie Pańskie. Poju- 
trze Julii p. m, Heleny. 


Dziś o godz. 8 rano + 12° C. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 


We Czwartek „Bolesław Śmiały*, 
W piątek „Traviata“. 


Na festynie, który urządza obywatelski komitet 
w parku dra Jordana d. 21 b. in. na cele budowy 
rzymskich kościołów we wsch. Galicyi, w rzędzie 1n- 
nych niespodzianek, zapowiedzianym jest wzłot balo-, 
nem p. Andruszkiewicza, O festynie tyn. pisaliśmy 
wczoraj — dziś więc tylko powtarzamy, że obowiąz- 
kiem każdego patryjoty poprzeć jedno z najważniej- 
szych zadań narodowych w Galicyi. 

Komisya inwestycyjna obradowała wczoraj nad 
założeniera stacyi elektrycznej. Koszta obliczone zoz 
stały na 900,000. 

Po laury de Lwowa wybiera się teatr krakowski 
Qnegdzj otrzyma? telegraficzne zaproszenie od dyrek- 
cyi teatru lwowskiego, aby przybył dla dania sześciu 
przedstawień. Propozycya została skwapliwie przyjętą. 
Przedstawienia trwać beda of M do 29 bm. Wysta- 
Ska prozydosiewyzy yi yZWOILENIE*, „Bolesław 
Smiały* i „Nieboska komedya“. Teatr zabiera ze so- 
bą dekorucye. 

Na jubileusz 200-letniego istnienia miasta Peters- 
bursa, otrzymał prezydent Friedlein od tamtejszego 
buinistrza P, Lelicnowa, w francuskim jezyku wysty» 
lizowańe zaproszenie na dzień 29. bm. 

Z Uniwersytetu. P. Jan Nowina Zarzycki, adjunkt 
sądowy, otrzymal dziś na tutejszym Uniwersytecie 
stopień doktora praw. 

Czy morderstwo? Onegdaj, późno wieczorem, zna- 
leziono na ulicy Garncarskiej porozrzucane suknie 
i bieliznę damską zbroczone krwią, Śledztwo wdrożone. 

„Solidarność, Pod tem hasłem zawiązali się 
węglarze w Stowarzyszenie, mające na celu sprowa- 
dzać odpowiedne gatunki węgla wprost z tych ko- 
palń, które dadzą Stowarzyszeniu najdogodniejsze wa- 
runki zakupna, dalej sprzedawać członkom swoim 
węgle hurtownie i częściowo po możliwie najniższej 
cenie, wreszcie dostarczać swoim członkom dogodnego 
i taniego kredytu. Wczoraj deputacya „Solidarności“ 
była u prezydenta Friedleina z prośbą o poparcie 
i pomoc. 

Z czeskiej opery. W teatrze ludowym, przy ulicy 
Krowoderskiej, odegrano w dniu wczorajszym komi- 
czną operetkę w 5 obrazach Millóckera „Zaklęty za- 
mek*. Pustki panowały w audytoryum przerażające. 
A szkoda, gdyż trupa ta, choćby ze względu na kilka 
dobrych sił śpiewackich, zasługuje na uwagę i popar- 
cie. Treść libretta znana, nawet pseudo-melomanom, 
więc zbytecznem byłoby ją podawać. Z występujących 
wyróżnił się przedewszystkiem p. Hradecki. Kuplety 
i piosnki odśpiewywane przez p. Mladę (Koralia) i p. 
Behavę w roli Anusi, wypadły bardzo sympatycznie. 
Oryginalna wystawa i charakterystyczne kostyumy 
uzupełniły całość dobrze odegraną. 

Skutki braku dozoru nad dziećmi są zazwyczaj 
fatalne. W dniu wczorajszym dwóch chłopczyków, 
syaków p. G. zabawiało się w ten sposób, Że jeden 
drugiemu mierzył drutem długość jamy usznej. Sku- 
tego byl ten, że drut przebił błonę i trzyletnie dziecko 
zostało kaleką na cale życie. 

P. Wacław Szymanowski, twórca pomnika Grot- 
gera, który w sobotę nie mógł przybyć z Paryża na 
jego odsłonięcie do Krakowa, przybył! w niedzielę 
z Paryża... do Warszawy. 

Pan Fiedler, inspektor straży pożarnej, wniósł 


podanie o uwolnienie ze służby. 
otwarte. 


gdzie dostaniesz bez targu od 7 złr. garnitur mary- 

narkowy i w tym stosunku także i inne ubrania m. p. 

zarzutki, od't2 złr., spodnio od 2 zir. 50 et. itd. 
i ni le ceni jak w innych składach. 


e" "w "s y 

+ Pogrzeb ś. p. Ignacego Ordęgi Wysockiego, by- 
lego podpułkownika rosyjskiego a ostatnio dowódcy 
oddzialu powstańczego w r. 1863, znanego pod pseu- 
donimem „Żaczek“ odbył się w dniu wczorajszym t. j. 
d. 19 maja, w Babicach. Na pogrzeb zebrało się sporo 
włościan, oraz osób przybyłych z Krakowa. Na tru- 
mnie leżała cierniowa korona, pokrywał ją zaś sztan- 
dar oddzialu, którym niegdyś ś. p. Wysocki dowodził. 


Kondukt pogrzebowy wyszedłszy z wsi Lipowca, w któ- | 


rej w oficynie dworskiej mieszkał zmarły, skierował 
się do kościołka w Babicach, gdzie odprawiały się 
mszy święte za duszę nieboszczyka. Tak z Lipowca 
jak i z Babic aż do cmentarza, niesli trumnę w cześci 
weterani z r. 1863, przybyli ze sztandarem naumyślme 
na ten smutny obrzęd z Krakowa, w części włościa- 


nie. Na cmentarzu nie było żadnej przemowy, nie ży- | 
czył sobie bowiem tego ś. p. Wysocki, sztandar zaś | 


pokrywający trumnę, zabrała napowrót wdowa, a to 
stosownie do woli zmarłego. 

Ku czci Adama. We czwartek, dnia 21-go maja 
1903 r., odbędzie się o godz. 4 po południu w auli 


szkoly wydz. tm. Cesarza Franciszka Józefa przy ulicy | 


Zielonej 1. 21, staraniem grona nauczycielskiego tam- 
tejszej szkoły, wieczorek wokalno-muzykalny, wyko- 
nany siłami uczniów tej szkoły, celem uczczenia nie 
śmiertelnej pamięci wiższcza naszego Adama Mickie- 
wieza. 

Djalog. — I cóż pan na to — pyta się ktoś dra 
Guńkiewicza, — że teatr krakowski jedzie do Lwowa? 

— A niech sobie jedzie — odpowiada z flegma 
dr. G. — byle tylko więcej nie powracał, 

Beton miejski. Przed trzema laty zwracał uwagę 
rady miejskiej r. Bartoszewicz na świetne warszawskie 
chodniki betonowe, które są wyrabiane w zarządzie 
miejskim. Pisina rosyjskie zachwycały się niemi i żą- 
daly takich samych dla Moskwy i Petersburga. Nasza 
rada to „zwrocenie uwagi*, jednem uchem wpuściła, 
a drugiem wypuściła. Szczęśliwszym był obecnie r. 
Turski, który podniósł tę samą sprawę w sekcyi eko- 
nomicznej. Wysłano do Warszawy urzędnika magistra- 
tu p. Rydla, z którym z własnej woli i na swój koszt 
(tego w radzie dotychczas nie bywało!) pojechał radca 
Uderski. Po ich powrocie i zdaniu sprawy, wybrano 
komisyę, która wczoraj oglądała grunta pod ewentu* 
alną budowę fabryki betonu na Dajworze i nad Wi- 
są obok mostu Zwierzynieckiego. Uznano, że najle- 
pszem miejscem będzie grunt na Zwierzyńcu. Koszt 
wystawienia fabryki ma być bardzo mały — a wiele 
może miastu przysporzyć dochodu. Płyty betonowe są 
o wiele trwalsze i tańsze od asfaltu, a chodzi się po 
nich... aksamitnie. 


Ukarany hakatysła. Wczoraj, około godziny czwaę- 
tej popołudniu przechodził ulicą Grodzką niejaki Ja- 
kób Diiman, impurtuwany hakatysta, który wywijając 
sobie laseczką potrącał przechodniów. Na zwrócenie 
uwagi przez jednego z studentów gimnazyalnych, któ- 
rego „swobodny* jegomość uderzył laską po plecach, 
krzyknął gniewnie: „Deutsch sprechen zum Deutschen“ 
W sprawę tę, za interwencyą napastowanego, wdała 
się policya i osadziła bezczelnego niemca — pod Te- 
legrafem. 

Nowa jesień, Zawcześnie kwiatku,zawcze- 
Śnie, śpiewał nasz piewca narodowy Mickiewicz, je- 
szcze północ chłodem dmucha... a nasi pa- 
nowie, choć zapewne czytali poezye Mickiewicza, w 
mniemeniu że już wiosna, spiesząc do budek z so- 
dową wodą, piją ją i dziwią się że po tem ochłodze- 
niu tak bardzo smakuje kieliszek koniaku, lub nawet 
kieliszek starki. i 

Najgorzej i najdotkliwiej odczuwają zdradzieckie 
podstępy Maja ci, których nawyknienie zapędza do ka- 
wiarni p. Janikowskiego, do wystawy otwartej na po- 
dmuchy wichrów, śniegu i deszczu. Widzieliśmy wczo- 
raj panów pijących kawę z podnieśiońemi "do góry 
kołnierzami od zarzutek. Inni grający w szachy, pod 
ową werandą tuż zaraz z brzegu, mieli na nosach... 
gila! Zawcześnie, zawcześnie na owo: dolce jar nienie, 
przy deszczyku z gradem! 

Nieporządki. W naszym Krakowku rządzi się każ- 
dy, jak mu się podoba, Stróże niezbyt chętnie zamia- 
tają i polewają trotoary, właściciele nie dbają o czy- 


stość w własnych domach, handlarze starzyznę wy- | 


wieszają na drzwiach sklepów wstrętne nieraz szmaty, 
po relsach kolejowych bezkarnie toczą się wózki tra- 


garzy, po ulicach a raczej po chodnikach, noszą ko- | 


sze z bulkami, z mięsem, tak że często można być 
skaleczonym. Co większa, ktoś sprowadza sobie wóz 
węgli, bez względu na bezpieczeństwo przechodzących, 
węgle zrzucają na trotoar i leżą one nieraz pół dnia 
nięsprzątnięte. Wczoraj zaś p. Kozłowski, piekarz 
z ulicy Stolarskiej, kazał przed swą piekarnią złożyć 
na ulicy zakupione szczapy drzewa w olbrzymią stertę. 
Utworzyła się tym sposobem barykada, do której za- 
pewne, jeżeli będzie w dobrym humorze, raczy po- 
licya przypuścić szturm gwałtowny. 


Ostrzeżenie! 


—=— — m 


a | 
nożne, Balony gumowe 


Niezbędny 
dla 
kazdego! 


Precz z tandytnymi wyrobami 
wiedeńskich magazynów, które 
tylko na oko mogą łudzić a w rze- 
czywistości są fuszerowane i oszu- 
kują naiwnych odbiorców. 


do Lawn-tennisa, Krokiety, Piłki 
RJ wszelkie zabawki 
na sezon wiosenny w wielkim wyborze polecaja 


„Bołason' 


4 KURYER sa K U WSR 


Na „geszeft*. Pod nr. Æ przy uńcy X istnieje od 
lat paru sklep spożywczy; prowadzony starannie, przy 
cenach umiarkowanych, idzie nieźle, to jest o tyle, że 
płaci pomieszczenie i daje skromne utrzymanie właści- 
ciełowi wraz z rodziną. Tak było, powtarzamy, przez 
lat parę, aliści dnia pewnego na tej samej ulicy i po 
tej samej nawet stronie jakiś jegomość wynajmuje 
sklep opustoszaly, urządza, umieszcza okazały szyld 
i urządza współzawodnictwo istniejącemu już sklepo- 
wi. Dwa erzyby w barszczu — to za dużo, jak twier- 
dzi przysłowie; nie ma też dochodu właściciel nowego 
przedsiębiorstwa, podkopał byt już islniejącemu, ale 
o to mu mie Idzie: on założył sklep w innym celu; 
wkrótce zjawwia się w pismach osioszenie: „Sklep do- 
brze prosperajscy z powodu wyjazdu do sprzedania”. 
Zjawiej amatorzy, z których więcej naiwny wpa- 
ca: sklep, uałożony z wyrachowaniem na „geszeft* 
kupuj? po to, by.. stracić! 

O precz sklepów spożywczych „geszefciarze* urzą- 


| dzają koriedyę z zakładaniem magli, kawiarni, mniej- 


szych mle zarni i t, p.; niechajże ludziska mają się na 
bacznosei i mie wyrzucają ostatniego nieraz, a ciężko 
zapracowanego grosza na to, by napchać kieszeń spryt- 
nego peszeltciarza. 

Czy to zdrowo? Pomiędzy ulicami Łobzowską 
a ulicą Łazienną, przepływa dokoła domów rzeczka 
Rudawa. Woda w niej mętna, choć dość ruchliwa. 
W niej kąpią się chłopcy, lub moczą nogi, wylewają 
się z domów nieczystości, pławią się psy, piorą chu- 
sty, a jednakże pomimo tych rozmaitych przyjemności 
czasami słnżjce czerpią z Rudawy konewkami wodę, 
zapewne do gołowunia obiadu. 

Jest te wybryk godny skarcenia, bo zagraża 
chorobą. 

Na rozmaite uwagi przechodzących, sługi nie 
zwracają Uwagi. 

_ Upadie potęgi. Przez ulicę Grodzką szła para 
malżonków. ona młodziutka, świeża jak kwiatek wy- 
rośnięty z pączka, on mężczyzna barczysty, z ogo- 
rzałą twarzą, szumnym wąsem i postawy rycerskiej. 
Za nimi kroczyło dwóch młodych ludzi. Jeden z nich 
był wyraźnie zachwycony widokiem dwojga ludzi 
oddanych sobie na całe życie. Drugi miał na twarzy 
wyraz dziwny, usta skrzywione szyderczo. 

— Sliczna para -- szepce jeden. 

— Aha! — bąka drrgi. 

— Nie podobają się ci ludzie? 

— Kto tam wie czy to para. 

— Dlaczego? 

— Patrz tylko, 
on ją prowadzi. 

— Ha! ba! — roześmiał się pierwszy. — Mój 
drogi, przyszła kreska na Matyska, dawniej kobieta 
pragnela tei reki, tej pomocy i obrony w życiu i za 
wiodła się na tem. Życie nanczyło ją rozumu. vis 
nieraz kobieta jest dla mężezyzny tą obronną ręką, 
nasza płeć to obecnie... upadłe potęgi. 

Miejski Park Or Joróaua to chluba Krakowa. Gdy- 
by ten park w którym bądź np, mieście w Czechach 
byl położony, to by ceniono jak drogi klejnot. Ale u 
nas jest inaczej, — zacząwszy od najmniejszego dzie- 
cka a skończywszy na bardzo dystyngowanej mamie 
nikt nie uszanuje ani kwiatka, ani trawnika, ani też 
drzewka. Przykro patrzeć jak dziewczętą uczęszczające 
dn szkoły, jak studenci szkól średnich, tak andrusy jak 
i andruski obrywają piękne pędy drzew szpilkowych 
nato tylko, aby się chwilę pobawić i zaraz je reucić. 
Publiczność przypatruje się obojętnie — bo na cóż ma 
się narażać na zuchwałą odpowiedź, a ten starowina, 
który się się snuje po ścieżkach ı ten parobek, a na- 
wet i „pan policaj“, wolą Się u miechać do mamek 
i piastunek aniżeli skarcić swawale, 

Romeo i Julia. Było to już późno wieczorem, oko- 
ło godziny” ti; gdy wzdłuż "muru ułiey Krowoderskiej 
przesuwał się cichutko jakiś muiodzian z drabinką. Po 
kilku chwilach przystanął i począł się usilnie wpatry- 
wać w przeciwległe okienko, gdzie też wkrótce za- 
chwiała się firanka i stanęła... ona. Po kilku wzaje- 
mnie wymienionych znakach, romantyczny młodzian, 
obejrzawszy się uważnie dookoła, przystawił drabinkę 
do okna i... rozpoczął się romans na „wielk. kzmień*. 
Zakochana para obeszła się nawet bez hlasku.. księ- 
życa, który zasromany ukrył się gdzi*ś głę :oku w ko- 
ronkach chmur. Romeo wsparłszy się na oknie, nie 
wchodząc do środka piał trele miłosne na cześć swej 
ubóstwionej, gdy wtern nagle rozległ się z ulicy Silny 
basowy głos: Złodziej! — Trzymaj'ie! — Na pomor! 


nie ona podała mu rękę, lecz 


Złapani na gorącym uczynku odskoczyli błyskawicznie 


od siebie, okienko zatrzasło się, a skonfundowaty Ro- 
meo porzuciwszy drabinkę, począł umykać. Ale nie tu 
był koniec miłosnej awantury — jak z pod ziem: wy- 
rósł „półksiężyc z numerem“ i księżyc z orzelkiem — 
w kilku chwilach nieszczęsny Romeo musiał się już 
tłumaczyć, kto, co, „gdzie byli, co robili* it.d. Spra- 
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z stosowną admonicyą wypuszczono na wolność. Czy 
rodzice Jubi przebudzili się i „co z tego wynikło* — 
nie wiadomo, 

Sprostowanie. Odnośnie do notatki umieszczonej 
w Kuryerze krakowskim z dnia 3 maja 1903 pod ty- 
tulem: „Z Krowodrzy* — upraszam o umieszczenie 
na podstawie §. 19 ustawy drukowej następującego 
sprostowania: 

„Nieprawdą jest, bym kiedykolwiek wywoził nie- 
czystości kioaczne w niezamkniętych szczelnie beczkach, 
czy pakach i przez to narażał „kilka obywateli“ na 
Krowodrzy na ewentualne straty“, 

„Pogłoski takie są rozpuszczane jedynie w zamia- 
rze szkodzenia mnie w opinii publicznej. 

Słamistaw Chwastek.“ 

Kółko amatorskie młodzieży krakowskiej, urządza w sali 
stowarzyszenia „Przyjaźni“ na Grzegórzkach dnia.921 b. m, 
t. jwe czwartek, wieczorek humorystyczny z następującym 
programem: Jednoaktowa komedyjka p. t. Kłopoty redakto- 
ra i 3 monologi z których pierwszy „Lekcya*, drugi „Wi- 
cek Socyalik*, trzeci „W Dobczycach się pali*. Podczas an- 
traktów przygrywać będzie muzyka amatorska. Początek 
og. T'Ją wieczorem. — Ceny miejsc: Miejsce pierwszorzę- 
dne 30 ct., drugorzędne 20 ct., stojące 10 ct. 

Walne zgromadzenie członków Towarz. J. Matejki od- 
będzie się w niedzielę, dnia 24 bm. o godz. 11'/ą przed 
południem w Doinu Matejki, przy ul. Floryańskiej 1. 41. 
Na porządku dziennym ma być narada nad ostatecznem za- 
łatwieniem spraw dotyczących Domu. 

Z towarzystwa ratunkowego. W ostatnich 5 dniach 
udzielono pomocy w 32 wypadkach. Wczoraj zaopatrzyć 
musiano własnego służącego, który pragnął się ogolić noży- 
kiem operatorskim i poważnie się okałeczył. 

Kronika policyjna, ku ogólnemu zmartwieniu wszy- 
stkich krakowskich... reporterów, milczy jak zaklęta. 


Nekrologia. 


t Eugenia LŁassocińska, lat 38. 
t Piotr Strojek, „Brat dobrej śmierci“, łat 55. 
t Z Sworzeaiowskich Walerya Biernacka, lat 34. 


2 Podgórza. Dochodzą nas poważne głosy, że go- 


| spodarka rady miasta Podgórza pozostawia wiele do 


życzenia. Magistrat raz po raz wpada w procesy i — 
przegrywa. Nie dawno musiala gmina zapłacić koszta 
procesowe okolo 1000 koron w sporze z niejakim 
Zemlą, któremu bezprawnie powycinano wierzby na 
jego gruntach — obecnie znowu taczy się proces z bie- 
dną wdową Marszalkowską, której celem rozszer. enia 


, ulicy zaorano pół ogródka bez jakowegoś wynagro- 


dzenia. Mieszkańcy miasta są ustawicznie między mło- 
tem i kowadłem: zjednej strony cisuą ich podatki, 
z drugiej —- magistrat. 


Uąqu W Rdźlkiicizu, Iiutjiuo =bozyrna paoczezycić ` 


się może olbrzymiemi drzewami; są i w naszym kraja 
drzewa olbrzymie, a wiek ich często sięga do 1,500, 
a nawet i więcej lat. Jednym z takich olbrzymów jest 
wspaniały i ogromny dąb znajdujący się w Kaimie zu 
nad Wisią. Stoi on obecnie w polu, o kilkaset kro? ~ 
od ementarza kazimierzowskiego, w miejscu, gdzie 
dobno przed wiekami było cmentarzysko pogańs 
Dąb ten mający obwodu przeszło 26 stóp na wysoko- 
ścispiersi człowieka, główną swoją koronę już postra- 
dał, wraz z kilkoma ogromnemi bocznemi galęziami 
uschła ona; jak się zdaje, wskutek pożaru. Zaprószony 
we wnętrzu olbrzyma ogień wypalił ogromną dziuplę. 
Pozostały jednak słój kambialny nie dał w zupełności 
uschnąć olbrzymowi, podtrzymując życie kilku bocznych 
konarów, z których każdy oddzielnie mógłby być drze- 
wem pierwszorzędnej wielkości. Ściany w wypałonej 
dziupli olbrzyma na wysokości kilkunastu stóp od 
ziemi wzmocnione są kilku poprzecznemi belkami, a 
sama dziupla jest tak ogromną, że swobodnie może 
w niej pomieścić się kilka osób. Wielka szkoda, że 
ogień zniszczył główną masę drzewa. nie pozwalając 
mu rosnąć i rozwijać się w głównej swej części, t. j. 
w koronie. Według zapewnienia profesora von Branke 
(prof. instytutu agronomiczno-leśnego w Nowej Ale- 
ksandryi), dąb ten liczy około 1,500 lat. Pastuszkowie 
w dziupli jego mają schronienie przed deszczem. a 
przechodzeń, mijając, uchyli kapelusza przed kapliczką 
z D i przez pobożną rękę przybitą na pier- 
siach. 

„Okradziony podporucznik". Pod tym tytulem po- 
daje onegdajszy „Dziennik polski* notatkę policyjną, 
jak następuje: „Podporucznikowi trenu p. Sebastia- 
niemu skradziono ubiegłej nocy z mieszkania pod l. la 
przy ulicy Panieńskiej, łóżko sprężynowe z matera- 
cami, 16 metrów centkowanej i zielonej materyi na 
suknię, parasolkę+z czarną aplikacyą, bialą-żółtą su- 
knię balową, kapelusz ubrany aksamitem i koronkami, 
złotą broszkę | wiele innych strojów, tak że (!) bie- 
dny (?) podporucznik został dzięki lwowskim złodzie- 


wa się wyjaśniła zupełnie i niefortunnego kochanka | jomow tem tylko co miał na sobie. (?)* 


r 


St. Porędski i Sp. Grodzka 2. "zs 


zawodnie pryszcze i liszaje. \ 
apteki i droguerye lub z La | 
Lwowie, pasaż Hausmana. Cena ĉo h. Liczne uznania do przeglądnięcia. 


PANOWIE! Kto chce mieć ubranie aaa Fe, modne, trwałe, praktyczne i nie drogie, na czas 


umowiony z całą starannością zrobione, bez zawodu niech zamówi u Zygmunta GHILLI krawca 
w Krakowie, Wielopole I. 3, przy glówuej poczcie, gdzie zostanie z całą sumiennością obsłu- 
żony. Wypożycza również fraki i aapleży. Na składzie modne materyały krajowe. 


W niedziele 
i święta 


A 


jest najlepszym środkiem do wybielania i wygładzenia cery, usuwa nie- 


\ Sprowadzić można przez 


aboratoryum chemicznego » AESCULAP: we 


|| hksk=skm 14 


das A 


| T 


- 


Nr. 111. 


PP 


ze "RARE 


0 trumnę. W Zurychu zajmuje opinię publiczną 
oryginalna sprawa. Przed niejakim czasem władze 
miejskie otrzymały propozycyę, aby zamiast trumien 
z drzewa, zaprowadzić trumny gipsowe, jako PO 
sprzyjające szybszemu rozkładowi ciał w a by- 
czaj się przyjął — ku ogólnemu niezadowo W sto- 
larzy i fabrykantów tego milego przeġæiotu. \vniesii 
oni obecnie prośbę do magistratu, aby ten obywate- 
lom nakazał powrócić do dawneg wypraktykowane- 
go przez wieki obyczaju, a pą 1i noyinkanstyo gi- 
psowe. Magistrat prośbę odggił, wobec tego pano- 
wie, wyrabiający trumny zgłffZówa, mają Zamiar Spro- 
bować z tak zwanem © rendum, to znaczy zaapelo- 
wać do publiczaego, W Szwajcaryi praktykowanego, 
stawania ludu, który wotum swojem zawyrokuje, co 
dla nieboszczykow lepsze, drzewo czy gips i władze 
ewentualnie zmusi do oświadczenią się za trumnami 
z drzewa. P , 

ile kosztują wojny. Wojna stanów północnych 
z południowemi w Ameryce północnej kosztowała 
33%, miliardów i 800.000 ofiar ludzkich. Kampania 
Krymska 1856 r. pochłonęła > 
istnień ludzkich. Wojna Niemiec z Danią w 1864 r. 
kosztowała 175 milionów i 18.000 żołnierzy, Wojna 
prusko-francuska 1870 r. złożyła do grobu 215.000 
ludzi i kosztowala 15 miliardów. Podczas wojny ro- 
syjsko-tureckiej, której koszt wyniósł 56 miliardów, 
zginęło 250.000 ludzi. 


|... S 
W miodowym miesiącu. 


W spokojnym dotąd mieszkaniu na drugiem pię- 
trze nademną, od pierwszego osiedli dziwnie niespo- 
kojni lokatorowie. Co parę dnt, eale wieczory słychać 
straszliwe hałasy, przewracanie stołków, przesuwanie 
mebli, przybijanie... , 

Zagadnąłem w tej sprawie gospodarza. 

— Panie, to bardzo spokojni ; porządni lokato- 
rzy... Zapłacili za kwartał z góry! 

— Ale co oni za hałasy wyprąwiają? 

— Niech pan na to nie zważą, Zresztą zaraz 
panu wszystko wytłomaczę. Jest to Mode małżeństwo, 
spędzające miodowy miesiąc... 

Za głośno! 

— Cierpliwości, panie! Stróż mi wszystko opo- 
wiedział. Jeżeli nie idą do teatru lub z wizytą, albo 
nie mają gości u siebie, to zaraz się przeprowadzają, 
Wołają stróża do pomocy i przenoszą sypialnię raz do 
stołowego pokoju, drugi raz do saloniku, to znów do 
gabinetu... 

— Więc tak dla rozrywki? 

— Nie zupelnie.. Panie, ja jestem psycholog i 
rozumiem dobrze tego młodego Żonkosia.. Ba, sam 
kiedyś spędzałem miodowe uniesiące... Wierz mi pan, 
że miu w. > Zen raj. Oroi o Le 
można całoów:ć się ciąglę z żoną... a rozmawiać? 
czem? Najczęściej młodzi małżonkowie znają się wza- 
jemnie Dazdzo mało... Gi wynaleźli doskonały sposób — 
przeprowadzają się z pokoju do pokoju. I wie pan, 
taka rozmaitosu w miodowym miesiącu to musi do- 
„rze ronic,,. i i, 


O ee E o o E E 
Sensacyjne kradzieże na kolejach. 


Przed kilku miesiącami donosiliśmy o tajemniczej, nie- 
wyjaśnionej kradzieży, Mianowicie z kufrów ekspedyowanych 
z jednego z hotel: krakowskich do Podwołoczysk, należą- 
cych do hr. Borkowskiej, zginęły kosztowności w złocie 
i srebrze, a także kolia brylantowa wartości 50.000 koron. 

Wszelkie poszukiwania. policyi krakowskiej, lwowskiej 
i zagranicznych straży, oraz Śledztwa władz kolejowych na 
nic się nie przydały, gdyż w Żaden sposób nie docieczono 
kiedy, gdzie i jakim sposobem Z zamkniętych, a nienaru- 
_ Szoltych zewnętrznie kufrów skradziono biżuterye. Tymecza- 
sem przed tygodniem aresztowała Wiedeńska policya niejaką 
frarciszkę Nastaborską, właścicielkę pracowni krawieckiej 
w krakowie, która usiłowała sprzedać brylanty wartości 
przeszło 5000 koron. Aresztowana podała, że brylanty owe 
otrzymała od jakiejś Rosyanki, następnie jednak zmieniła to 
zeznanie twierdząc, że kosztowności dał jej na sprzedaż 
szwagier. Wskutek tego aresztowano tutaj w Krakowie nad- 
konduktora kolei państwowych Stanisława Skrzyszowskiego. 
Zachodzi podejrzenie, że brylanty owe pochodzą z wielkiej 
kolii, jaka zginęła z kufra hr. Borkowskiej. 

Kradzieże przedsiębrano bardzo sprytnie, tak, że sprawca 
pozostawal utajony, mimo, iż od dłuższego czasu liczni bo- 
gaci podróżni na drędzę Kraków—Lwów skarżyli się, że 
z kufrów 1 waliz, wiezionych w wagonach kolejowych, gi- 
nęly im kosztowności. A Binęły w sposób niewytłomaczony 
gdyż zamki zostawały nienaruszone ì tylko ktoś, mający Gd: 
powiednie kluczyki, mógł w drodze, podczas ruchu pocią- 
gów kradzież popełniać, Właściciele skradzionych kosztowności 
donosik (o) tem władzom kolejowym i policyjnym, lecz wszel- 
kie, najesergiczniejsze nawet śledztwa nie daly żadnego re- 
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Rękawiczki niciane bawełniane i jedwabne. Pończochy bawełniane, Fil d'ecose czarne i kolorowe. 
Skarpetki :nęzkie i Skarpoieczki dziecinne bawełniane i Fil d'ecose w najnowszych odmianach. 
Bluzki i Halki, Żaboty, krawatki, Boa Szałe lyońskie, Paski į klamry fantazyjne. 


Polecają w wiełkim wyborze i po niskich cenach 


Marceli Bojarski 


Legamistrz w Krakowie, yl. Floryański L. 4. 


Płaszcze gnmowe angielskie i peleryny nieprzemakalne, Kapelusze 
filcowe i słomkowe, ezapki, cylindry, Kamizelki pikowe i bluzki męzkie, 
Bieliznę męzką. Koce i pledy angielskie, Przybory do podroży, kufry, 
walizki, nessesery, worki na laski i parasole, pudła na kapelusze itd. 


polecają po nizkich cenach. 


Nastahorska. 


' zultatu — nie wykryły sprawców tych tajemniczych kra- 
J0<miided w 1 750.009 | dzieży. Dopiero teraz, po przyaresztowaniu Skrzyszowskiego 


okazało się, co to był za ptaszek, który zarówno przez ko- 
legów, jak przez przełożone władze uważanym był za wzór 
służbistości, uczciwości i cieszył się nieograniczonem zaufaniem 
wszystkich. Podczas przeprowadzonej u niego rewizyi zna- 
leziono poprostu cały magazyn kosztowności — istny sklep 
jubilerski — kawałki złota i srebra, brylanty, perły, tur- 
kusy wyłupane z opraw, zegarki złote, wysadzane drogiemi 
karajeniami, branzolety, pierścienie, kolie brylantowe i t. p. 
Znaleziono też 4 tablice z napisem „Schlaf. Coupé“, po- 
trzebne mu widocznie w jego złodziejskich operacyach. 
Prawdopodobnie tablicę taką zawieszał na oknie wozu, aby 
mógł! swobodnie przeglądać kufry i pakunki podróżnych. 

U Nastaborskiej, która już w lutym w Wiedniu sprze- 
dała kosztowności za parę tysięcy koron, również znaleziono 
niezwykłą ilość klejnotów na sprzedaż przeznaczonych. Po 
przytransportowaniu jej do Krakowa odbyto w jej domu po- 
wtórną rewizyę, podczas której znaleziono wiele papie- 
rów wartościowych, zakupionych prawdopodobnie za pienią- 
dze otrzymane od Skrzyszowskiego za pośrednictwo w sprze- 
daży. 

Według opinii kół fachowych, aresztowany już po- 
przednio starszy konduktor Skrzyszowski, nie mógł wyłącznie 
na własną rękę dopuszczać się kradzieży kosztowności z wa- 
lizek i kufrów, lecz musiał mieć wspólników. Energicznie 
przeprowadzone śledztwo przez władze kolejowe oraz nad- 
komisarza krakowskiej policyi p. Balickiego, doprowadziły do 
tego, że wszystkich sprawców aresztowano. Są to starsi kon- 
duktorzy kolejowi: Szymański, Moczulski, Fijala i Pilawski. 
Z śledztwa okazuje się, że kradzieże dokonywali oni od sze- 
regu lat i zawsze potrafili się od rzucenych na nich poszlak 
uwolnić. 5 

O ils nam wiadome ma sie odby: jeszcze kilkanaście 
aresztowań — zamieszary w tę sprzwe jest i jeden 
z jubiłerów krakowszich, który nabywał sk*2a 
azionepizeurmriOLy. 

Do niniejszego artykału dolaczaiay podobiznę Nasta- 
horskiei, j 
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WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Z lzby poselskiej. 
(Telegram wczoraj otrzymany). 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 
odczytano szereg wniosków i interpelacyi. 

Wilk zgłasza wniosek nagły o udzielenie zapomogi 
dla pogorzelców Zalesia i Zeczyczan. 

Breiter interpeluje, Czy minister spraw wewnętrz- 
nych i minister oświaty zamierzają zakazać Imigracyi do 
Galicyi wydalonych z Francji zakonników. 

Biankini zgłasza wniosek nagły w sprawie ostat- 
nich zajść w Chorwacji, wywołanych samowolą bana. 
Mówca uzasadnia nagłość wniosku przytaczając zajścia, które 
wzruszyły wszystkich Słowian, a szczególnie Słowieńców, 
zwłaszcza, gdy posłyszano 0 zamiarze Wysłania wojsk 
z Lubłany. Mówca w bardzo ostrych słowach omawia zaj- 
ścia w Qnorwacyi i występuje szczególnie przeciw władzom 
węgierskim i banowi. Zaznacza, Że także władze austryackie 
zostały wciągnięte w akcyę przeciw Chorwatom. Wspomina 
o rewizyach domowych w Lublanie. Liczba rannych w Chor: 
wacyi wynosi przeszło 1.000, zaś zabitych 19, między któ- 
rymi niema ani jednego policyanta ani żandarma. Mimo tego 
naród chorwacki stoi na gruncie ustawowym i nie daje się 
prowokować. 

Dr Kórber odpiera stanowczo zarzuty podniesione 
przeciwko władzom węgierskim i banowi, który jako urzęd- 
nik drugiego państwa nie może się tutaj zjawić i bronić się. 
Co się tyczy władz austryackich, prezydent ministrów z całą 
stanowczością może odeprzeć podniesione Zarzuty i wykazać 
ich nieprawdziwość. Prokurator w Zagrzebiu zwrócił się 
tylko do władz tutejszych, gdyż miał podejrzenia, że pewne 
rewolucyjne proklamacye drukowane są w Lublanie. Dr Kór- 
ber ubolewa nad wytoczeniem tej sprawy W parlamencie, 
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nie należącej ini Milla. 
państwa. ` w 
Pos. Dyk oświadcza, że Miodoczesi witają sympaty- 


ani. do kompetencyi Kade 


cznie walkę prawną Chorwatów i głosować będą za ich 


uprawnionym wnioskiem. 

Pos. Żytnik zapewnia Chorwatów o sympatyi Ste 
weńców. Spodziewa się, że mądrość i nieograniczona dobroć 
monarchy, uspokoją wreszcie walkę ludową w Chorwacyi. 

Po przemówieniu Ferriego, który omawiał sto- 
sunki w Chorwacyi i protestował w ostry sposób przeciw 
madyaryzacyi, zamknięto dyskusyę. 

Pos. Ghoc wygłosił mowę czeską. 

Pos. Vukovic przemówił pro, poczem jeszcze raz 
Biankini, jako wuioskodawca. 

Nagłość pierwszej części wniosku odrzucono. Na żą: 
danie wnioskodawcy, stwierdzono stosunek głosów — nie 
było jednak kwalifikowanej większości. 

Podczas głosowania nad nagłością drugiej części, 
(przeciw wciąganiu władz austryackich do akcyi przeciw 
Chorwatom) prezydent Kaiser zawiadamia, że nagłość 
odrzucono. 

Powstaje ogromna wrzawa, zwłaszcza, że posłowie na 
ławach polskich powstali, a temsamem była większość za. 

Posłowie poczęli bić w pulpity, słychać głosy Abzug 
Kaiser. Po kilku minutowej wrzawie wiceprezydent Kai- 
ser zawiadamia, że skutkiem pomylki, sądząc, że stroanictwa 
tak samo będą głosować za drugą częścią, jak za pierwszą, 
wygłosił mylną enuncyacyę. 

Po _ przedsięwzięciu 
ogłasza wiceprezes Kaiser, że naglość drugiej części przy- 
jęto, poczem także meziłum drugiej części wniosku przyjęta. 

Izba przystąpiła do dalszego ciągu obrad nad projek- 
tem ustawy, o spoczynku niedzielnym. 


Z Macedonii. 


Sułtan wydał Irade, na mocy którego policya otrzy- 
mala rozkaz, wydalenia z Konstantynopola wszystkich Buł- 
garów, przybyłych z Księstwa Bułgarskiego. Także wszyscy 
macedońscy Bułgarowie mają opuścić to miasto i wyjechać 
do Macedonii. Rozkaz ten, wywołany został grożbami buł- 
garskiemi. 

Dywizya 8-ma redyfów z Konii (Małej Azyi) pod do 
wództwem Nassyr-baszy, maszeruje w dół Kossowego pola. 
Część jej już doszła do Mitrowicy. Dywizya będzie roz- 
mieszczona w garnizonach w całej długości, aż do Nowego 
Bazaru. Ruch w stronę Ipeku rozpocznie się wówczas, gdy 
nadejdą raporta o działaniach Nasyr-baszy. Obecnie co chwiłr 
następują jedne po drugich starcia z Albańczykami, nieopo- 
dal od Diakowa. Ciągle nadchodzą nowe posiłki. W Jskibie 
przebywający redyfy z Małej Azyi, otrzymują karabiny Mau- 
zera. Do Saloniki przyplywają ciągle okręta z wojskami. 
W Sałonice wątpią, aby taka masa wojska koniecznie byłe 
potrzehna de stłumienia rozruchów albańskich. Turcya naj- 
widoczaiej korzysta z nadarzającej się sposobności da gro- 
madzenia wojsk na wypadek wojny. Przymiszczenie to stwier- 
fa inny fakt mianowicie powołanie 1iave. t. j. wojsk 
Zupasuwych:. 

Gazety z Belgradu donoszą, że w okolo Diakowy, £a- 
jętej przez wojska tureckie, zebrało się tysiące Albańczyków 
w celu zerwania nesta na Urynic, aby przeszkodzić prze- 
marsowi wojsk tureckich de fpeka. Tureckie wojska z tego 
względu stoją nieruchomo, czekając dalszych rozkazów. ' 

Donoszą o bardzo zaciętej walce powstańców z Tur- 
kami pod Dżumajej. Chrześciańska ludność chroni się da 
Bułgaryi. Pułkownik Jankow, jeden z dowódców w prze- 
szłorocznem powstaniu zwolniony za poręczeniem z wię- 
zienia, został aresztowany przez kordon bułgarski, na gra- 
nicy macedońskiej i vdesłany do Sofii. 


maa 


| Telegrany „Kuryera krakowskiego” 


z dnia 20 maja, 


Wiedeń. Minister spraw zagranicznych hr. Golu- 
chowski, powrócił wczoraj wieczorem z Budapesztu, 
Wiedeń. W Boguminie odbył się wczoraj wiec 
nowo założonej Rady narodowej niemieckiej na Slązku. 
Poseł sejmowy Oth wystąpił z oryginalną myślą. Mia- 
nowicie zażądał, żeby utrudniać Polakom w szkołach 


| naukę języka niemieckiego, bo umiejąc po niemiecku, 


stają się dia Niemców niebezpiecznymi! Natomiast na- 
leży, aby Niemcy uczyli się po polsku, by mogli zająć 
posady w polskich okręgach. 

Wiedeń. Korespondent „Zeit* w Zofii, rozmawiał 
z nowym prezydentem gabinetu, Petrowem. Utrzyma 
on dobre stosunki że wszystkiemi państwami, ale 
przedewszystkiem z Rosyą, ze względu na wieczną 
wdzięczność Bułgaryi. Wszelkiemi siłami — rzekł Pe- 
trow — starać się będziemy uniknąć wojny, gdyby 
nam ją jednak narzucono, nie cofniemy się. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Wiener Allg. Ztg.* donosi 
z kół dyplomatycznych: rosyjski minister spraw zagra- 


| nicznych hr. Lambsdorf w rozmowie z pewnym wy- 


bitnym dyplomatą akredytowanym w Petersburgu wy 


Porębski & Zimier 


Kraków, Rynek główny 8. 


poleca świeżo zaopatrzony skład zegarków i zegarów wszelkiego rodzaju, budzików i t. d. 


Utrzymuje na składzie zegaeki niklowe od 5 złr. 50et., stalowe od 6 złr. 50 et budziki stojące od 2 złr. 50 ct. 


Uskutecznia reperacyae z gwarancyą, przyjmuje do zamiany stare zegarki. 


bw Ceny najprzystępniejsze. 


Bracia BilewScy w Krakowie 
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obok kościoła N. P. Maryi. 
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stwierdzenia stosunku głosów, 
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| razil się, iż obecne położenie na Bałkanie nie przed- | 

= sławia mu się wcale groźnie. Gdyby jednak przyszło 

_ do interwencyi Rosyi na Balkanie, czego sobie jednak 
car nie życzy, to Rosya z pewnością nie będzie inter- 
weniować na korzyść słbwian bałkańskich lecz mieć 
będzie własny interes i własną korzyść na oku. 

Wiedeń. W Izbie poselskiej obradowano nad pso- 
czynkiem niedzielnym. Podczas mowy Ellenbogena za 
zupelnym odpoczynkiem niedzielnym przyszło do scen 
gwałtownych. 

Pos. Wilhelm woła: Wśród petycyj przeciw od- 
poczynkow* niedziełnemu znajduje się 180 petycyj ży- 
dów galicyjskich! O tych pan nie wspominasz! 
Galicya i Bukowina wniosły petycyę przeciwko odpo- 


+ 


czynkowi niedzielnemu. 


Wiedeń. (Tel. wl.) Uważają tu wczorajsze głoso- 
wanie Koła polskiego za wnioskiem Bianchiniego w spra- 
wie chorwackiej (o rewizye w 
pienie przeciw dr. Kórberowi. 

Wiedeń. (Tel. wl.) Dzienniki stwierdzają że przy- 
jęcie drugiego wniosku Bianchiniego w sprawie chor- 
wackiej jest kle %ą dra" Kbrbera. 

Wiedeń. |) wł.) Cesarz wraca jutro z Buda- 
pesztu. 

Petersburg. Cesarskim ukazem z dnia 17 b, m. 
gubernator Kiszyniewa, jeneral-porucznik Raaben, usu- 
nięty został ze swego stanowiska. 

Dziennikowi „Nowosti* zabroniono sprzedaży 
pojedynczyen rumerów, a dziennik „Wołyń“ za- 
wieszomo. („,Wołyń*, wychodzący w Żytomierzu, był 


Cała 


Pos. Ellenbogen: Jesteśmy przeciwni tym pety- pismem postępowem, przychylnem Polakom i Rusi- 
| cyom. , 1 pe nom. Frzyp. Red). 
T” Pos. Wilhelm: Czemu tego nie powiedziałeś? 


fz 


Pos. Ellenbogen : 
jeszcze mówić. 

Miesza się do sprzeczki poseł Stein. Powstaje 
hałas. Prezydent daremnie wzywa dospokoju. 


Pos. Eldersch (do pos. Steina): 


godzisz się, by pana wydano sądowi? 


oszustem ! 


Pos. Stein: Ja z takiem bydlęciem nie rozmawiam! 
Pos. Ellenbogen: Panie prezydencie, niechaj się 
Stein wykrzyczy! Im dłużęj mówi, tem lepiej się wi- 


dzi, co to za ulicznik! 


Wyprawy ślubne. Bluzki i halki 
gotowe w wielkim wyborze. 


gi, kapy, koce, chodniki. — Bieliznę 
stołowa, męską i damską. 


Towary bławatne, płótna, szyrtyn- 
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Kraków, ul. Mikołajska I. 1. 


Pod Kościuszką 
o W rwie zg 


Tani sklep 


chrześcijański 


Drobne ogłoszenia. | 


Skrypia używane Rachunkowości 


Państwowej zaraz do sprzedania. —|B 


Wiadomość u stróża Rynek 44. 


Poszukuje się osoby inteligentnej, 
znającej się ra gospodarstwie domo- 
wem i szyciu, w wieku od lat 30 do 
35-ciu Wymagane są Świądectwa. 
Zgłosić się na ul. Mikołajską 1,30, I p. 
Kupię rower damski a Sprzedam 
męski. Zarząd hotelu pod „Różą“. 

150*4—5 
Przyjmuje krawieczyznę damską, 
białe hafty i 
Długa 26, parter. 


146 3—3 


Zastawione brylanty 


perły, złoto i srebro 515 13-30 
wykupuje się bezpłatnie 
celem zakupnapo najwyższych 
cenach. — Wiadomość w Admini- 
stracyi „Kuryera Krakowskiego“. 


ZAPROSZENIE 


na |-sze Zwyczajne 
ogólne zgromadzenie 


członków Towarzystwa dosta- 
wców obuwia dla c. i k. armii 
ic. k. obrony krajowej, 


Stowarzyszenia zarejestrowanego - 
z ograniczoną porękaą w Krakowie, 


które odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
przy ul. Czarnawiejskiej l. 67, na dniu 


27-go maja 1903 o godz. 3 popołudniu. | 


Porządek czynności: 


. Sprawozdanie sekretarza Dyrekcyi. 
. Zatwierdzenie zamkaijęć rocznych 
rachunków, oraz podział zysku. 

. Uchwalenie absolutorium dla Dy- 

rekcyi. 
. Wnioski członków i Dyrekcyi. 


Kraków, dnia 18. maja 1903. 
Józef Dobrzański 


Dyrektor, referent. 
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156 1 i 
Czytajcie i podziwiajcie ! 


Polecam swój skład hurtowny zegarów 
i zegarków o 209), taniej niż wszędzie. 
Budziki amerykańskie po zlr. x'15 
Zegarki roskopf z marką „patente“ 
zlr. 3'40 — Zegary niklowe po 1 złr. 
Niklowe zegarki 36 godz.idące złr. 3'10 
Stalowe damskie zegarki otwarte zlr. 
335 — Stalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 złr. — Zegary pen- 
dułowe w ozdobnej szafce z */ą godz. 


biciem złr. 4'50 
Łańcuszki srebrne po złr. 


+ stof, 


IGNACY GYPRES, KRAKÓW = 


ul, Floryońskal. 49. chó! p's 


Bogato ilustrowans cenniki wys; ”* 
darmo i opłatnie. 90 6—12 


Zlecenia z prowineyi uskatecznia odwrotna poczte. 


Drobne ogłoszenia 
przyjmuje Administracya „KU- 
RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar- 
melicka 7. po 3 grosze (1'/, ct.) 

od wyrazu. 


Byłoby dzieciństwem o tem 


Czemu pan nie 
Pan jesteś 


naprawę bielizny. | 


. Rzym. Pueciotti Garibaldi wydał odezwę, w któ- 
rej grozi wylądowaniem hufca ochotniczego pod swoją 


gnąć do Nowego Bazaru. Gdyby go nie dopuszczono 
do wylądowania na brzegach albańskich, wkroczy po 
prostu do Austryi. (!) 

Waszyngton. Tutejsza ambasada rosyjska ogłasza 
w dzienmkach rodzaj komunikatu, w którym stwier- 
dza, że przy zajściach w Kiszyniewie występował „nie 
Rosyanin przeciw żydowi, ale włościanin przeciw lich- 
wiarzowi* i zapewnia, że „rząd w krótkim czasie wy- 
mierzv winnym astre kary“. 


Glówne zastępstwo isklad 
na Galicyę zachodnią 
FATTINGERA sucharów 
dla psów i t. p. wyrobów. 


"zi 
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| Nowość! Pastelo olojno Raffaćlli 
Farby ciejne i akwarele do malo- 
wan artystycznych. Przybory i wzory 
do rysowania i malowania. 


Kalosze rosyjskie 
i amerykańskie 
Lakier na_kalosze 


Szczoteczki do zębów : paznega. 
Grzobienie, Lustorka, Gąbki |c2le- 
towe. — Puszki i Łabędziki do pudru. 
Rozpyłaczo do perfum. 
Wszelkiego rodzaju przybory toaletowe. 


Fdblanie) jako wystą- | 


komendą w Albanii, gdyby Austrya się odważyła wtar- | 


ť—— U N T 


Nr 114. 


. Zagrzeb (Tel. wł.). Położenie w całej Chorwacyi 
jest nadzwyczaj groźne. W więzieniach znajduje się. 
nie mniej jak 56 redaktorów, literatów, dziennikarzy 
1 przedstawieieli najwyższej inteligencyi chorwackiej, 
Dziennik „Obzor« redagowany jest obecnie przez p. 
Juricz-Zagórską, żonę redaktora, który przebywa w wię- 
zieniu. W ogóle kobiety chorwackie biorą bardzo czyn- 
ny udział w ruchu narodowym i demonstracyach. Br. 
Orzenkowicza, żona jednego z najwyższych urzędni- 
ków, jest kierowniczką tych, którzy urządzają demon- 
stracye. Na dziś właśnie przypada uroczystość Jełacica 
i dlatego panuje powszechnie sphawaą, że w Zagrzebiu 
przyjdzie do większych rozruchów. ` 

Zagrzeb. Onegdaj wieczorem, jatjś chłop usunął 
z budynku dyrekcyi kolei państwowej Papis węgierski, 
za co go uwięziono. 

W miejscowości Gradszyna przyszło Wtxg,aj do 
starcia między chłopami a żandarmeryą. Dwóch chło- 
pów zabitych. Dla przywrócenia porządku wezwano 


i ułanów. 


i Reim i Spółka 
Rynek 37 Kraków Linia A-B 
polecają 
Sztalugi polne, Bloki do szkiców, 
Parasola dla PP. malarzy, NacaSsory 
i Rzomyki podróżne. Flaszki i Kubki 
Kapoluszo i Pantofelki do kąpieli. 


Mydła z fabryk „Tien“ we Lwowie i Fr. 
Pulsa w Warszawie, oraz francaskie i angielskie, 


Frankfurt. Z Sofii donoszą do „Frankf, Ztg.*, że 
palac księcia Ferdynanda otacza obecnie podczas macy 
kordon wojska. Obawiają się zamachu Macedończy- 
ków na księcia. 

Zofia. W parku miejskim dwóch ludzi zastrzeliło 
gubernatora Bogdanowicza, 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ. 


KJ 


Przybory do rybołowstwa 
w wielkim wyborze. 
Przyrządy gimsaastyczno. 
Hamaki, Huśtawki ogrodowe. 
Piłki ręczne i nożne. 
Tornistry dla turystów. 


Kręgle i Kule do tychże 
Kule i Kije bilardowe 


aoro droiy a CAP Krokiety i Lawn-Tennis 


Wanny, Miednico, Poduszki gumo- 


we. Wyroby kauczukowe i gumowe 
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UROCZA KOI 


ma śliczną figure 


w gorsecie-R-dical 


ponieważ takowy jest ideałem wszystkich gorsetów. 


W razie potrzeby proszę sobie kazać Gorset Ra- 
dical przedłożyć. — Gorset Radical :worzy zadziwia- | 
jąco piękną i elegancką figurę. — Gorset Radical jest 
z powodu swego patentowanego kroju jednym z naj- 
| lepszych, — Gorset Radical ułatwia tez szycia i prucia 
wstawianie połamanych fiszbinów. 


Do nabycia tylko u spacyalisty sorsetów 64 13—20 


HERMANA PIESENA KRAKÓW, 


ulica Grodzka Nr. 4. 
+ h +, Pan 
ST EPA REASTA SES S. POTI TA 


` PAN AANSEN DANIAN VA 


ES ESTES ILOS Fe 
NZNZNZZĄ 
Jedyny w Krarowie, posiada- BO 
jacy własną fabrykę trumien. B= » 
Wielki wybór trumien meta- MQ ” 
lowych i z drzewa. 
Zakład urządza pogrzeby od 
uajskromniejszych do najwspa- 
nialszych ze znaną ściyłą pun- 
ktualnością, uchylajac pozo- 
stałej rodz. wsze:"ich trudów. 


Zakład podejmuje się przewozu 
i sprowadzenia zwłck zn wszyst- 
kich krajów Europy. 

Ceny możliwie najniżaze, na Żą lą- 
nie opłata ratami mies:ec uie, P 


c S2 JRT 
TINDAN? SA? 
> BA „ WOS. E "6 


| -n rza 
gg Największy 421 43—150 | 


Zaklad Pogrzebowy | 
JANA WOLNEGO 


CÓ Główny skład ul. św. Toma- 
DQ sza |. 4, tuż przy pl. Szcza- 
NZ pańskim, Telafon Nr. 331. 
7 Filia ul. Koparnika I. 6. 
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AEZ INS INZI 
BOBOROROWOROK 


Znaczne 


zmianie con! 


|Pralnia 


od kosznjj , 
„ półkoszulka . 5 y 


EF 3 firanek białych 40 y 


Bielizna po wypraniu wy- 
gląda Zupełnie jak nowa! 


Wody kolońskie i Perfumy do celów chirurgicznych i sanitarny $ 
zfabryk krajowych, francuskich i angielskich Zabawki i Lalki gumowe. 
i i i ż.* X i 4 ŻĘ - 
l DODOOCOKX. cuntacci 


e Bibuiki, © 
liścio de wieńców, palmy 


i trawy suszono. 


Obrozki Świętych „Aš ró 
ce, krzyżyki, madaliki 


oraz towary karzonna i ga- 
ianiery;s'e |oleca 


H. Kretschraer 


118 6 20 


SATKAAT 


Kraków, Rynek gł. 1.10 = 
W KRAKOWIE przy ui. = v 7 m a 
czoozcieJ 9-1 | VJ © Z ie i 
ma zaszczyt zawiadomić $zan. a, A 
P.T. Publiczność, iż zniżyła ceny: dzieciunae 


9 ct. sprzedaje 
jak dlugo zapas starczy 1 
bardzo niskich cenacn - 
Skład fabryczny z P-=s|, 
Kraków, ul. Grodzka |. ” 
w domu Wgo Scholewskiage. Ha 


ADrAWY 


Maszyn do szycia i ro- 


kołnierza . IF" 
pary mankietów 3 ,„ 


43 kremow. 50 » 


OKRO 


AESC SESO ROS 


LI ` 
iJózef Gorecki 
Telefon Nr. 277. 
Fabryka siatok - mebli - 
konstrukcyi żołaznych i 


wyrobów ornamontalnych 
kutych. 


Kraków, ul. św. Wawrzyńca!. 26. 
Wykonywa wszelkie roboty ornamentalne, kute, konstrukcyjne, 
budowlane i plecionki z drutu, drutowe kraty do ogrodzenia 
ogrodów, lasów, podworców, zwierzyńców ilp. Siatki do 
przesypywania piasku i ochronne do okien. Łóżka żelazne 
zwykłe i angielskie z materacami sprężynowemi oraz wkłada | 
sprężynowe do łóżek drewnianych. Ceny przystępne koszło- 
rysowe. Termin ściśle zachowany. Adres telegramów: Gorecki, 
telefonu nr. 277. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 54 13-45 


B r LJ r - [11 , 
„Kraj. Skład Płócien Korczyńskich 
Kraków, Fioryańska 26, (Róg ul. św. Marka) i 

4 poleca: Bielizuę damską, męską i dla dzieci. Kąpielowe prześcieradła, | . 
ręczniki i płaszcze. Pończochy, Skarpetki, Pończoszki i ł. P | 
Cany bardzo niskie !! 


o A. IMB hb 6, v 


155 2—10 
Drukarnia A. Koziańskiego w Krakowie. 


8 4 


Wybór duży! 


Ńr. 


- Ldolny 
'_ Zgłoszenie pod „M. G.“ do Admi- | 


 cisfraeyi „Kuryera*. f 


O DE amaijg 
= 


BET Li. werôw wykonuje szybko 
przykrawacz szewski P tanizzdiiarancijiii 


poszukuje zajęcia | Niemetz, optyk i me- 


w Krakowie. 


Najtańszy skład 


zaopatrzony w obfity wybór różnego rodzaju zegarków i zegarów, 


jakoteż wyrobów jubilerskich ze złota i srebra i 


znajduje się przy ulicy Floryańskiej Nr. +I. 
Wycag mojego bogato iłustrowanego cennika, który na 


śądanie 
darmo i opłatnie wysyłam: 


T Roskopf kolejowy z napisem „Patent“ „A złe. = 
70S Stalowy męski remontoir 36 godzin idący „ » + 518 
110 Niklowy remontoir 36 godzin idący |: NB 
T Srebrny remontoir męski r FA ss 
Í stalowy remontoir damski . . 18 
inl srebrny remontoir damski 4 aaa dO 19 1038 
152 14 karatowy złoty remontoir darąć! « « * » » 20 
703 14 karatowy ztoty remontoir me! > „TY É. 
%5 kiadzik amerykański w nocy ś”ieCący | + : a >» E 
381 Zegar pendułowy bijący gog-1ny i pół godz. „ >» 3 
a kuchenny . . ge - « « * " « 8-87, 
857 Śrebrny łańcuszee . . .- ZE -<JLORENEN (AI 
9381 14 karat. złote kulezyk! 4 pragi” koralami » a Ho 
340 Złote pierścionki FADDe lub z kam. . - - n » 
AE poważaniem 8. ZAHN, KRAKÓW. 


chanik, ul. Szewska l. 2, 
154i 


